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— Serdeczne powitanie |Prot_ Infeld EPEE PKOP 


"W imię utrwalenia pokoju 


zacieśnimy braterskie więzy z narodami całego świata 


statku „Warta“ 


w Tien Tsinie 


PEKIN — W dniu 2 paździer 
nika do portu Tien Tsin-taku- 
bar wpłynął pierwszy polski sta 
tek towarowy „Warta“. Przyby 
cie tego statku do portu Chiń- 
skiej Republiki Ludowej dało 
okazję do serdecznej manifesta 
cji na cześć Polski Ludowej. 

W dniu 7 pażdziernika zało- 
ga „Warty“ odbyła wycieczke 
do Pekinu, a w dniu 9 paździer 
nika wzięła udział w uroczy- 
stym bankiecie, wydanym na 
jej cześć przez ministra komu 
nikacji i wiceministra spraw za 
granicznych Chińskiej Republi- 
ki Ludowej. 
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WARSZAWA — 
dzenie Komitetu 
koju. 


Na posiedzeniu wysłuchano sprawozdania 


W dniu 9 bm, odbyło się w Warszawie posie- 
Wykonawczego Polskiego Komitetu Obrońców Po- 


członka Kom. Wyk. 


PKOP — Ostapa Dłuskiego z praskiego posiedzenia Komitetu Przygo- 
towaczego II Światowego Kongresu Pokoju oraz omówiono sprawy or- 


ganizacyjne. 


Jednomyślnie przyjęto uchwały, w których czytamy m. in. : 


CAŁKOWITA SOLIDARNOŚĆ 
Z UCHWAŁAMI KOMITETU 
PRZYGOTOWAWCZEGO II ŚWIA- 
TOWEGO KONGRESU POKROJU. 


Komitet Wykonawczy Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju na po- 
siedzeniu w dniu 9 października qb., 
po wysłuchaniu sprawozdania dele- 


Rośnie liczba zobowiązań 


Ciągły wzrost produkcji 


to nasz wkład do walki o pokój 


WARSZAWA. — Wszystkie bryga 
dy zespołowe, pracujące na ścianach 
węglowych kopalni „Bolesław Chro 


Armia Ludowa 
nieugięcie broni ojczyzny 


PEKIN" = Ogłuszony. w Pies. je 
10 października rano do 
wództwa: .naczelńiego _ koreańskiej 
Armii Ludowej donosi, że oddziały 
Armii Ludowej prowadzą w.dalszym 
ciagu zaciekłe wałki na wszystkich 
frontach. 

Na wybrzeżu wschodnim jednost- 
ki Armii Ludowej walczą z wojska 
mi amerykańskimi, które nacierają 
w kierunku północnym od 38 rów- 
noleżnika. Wojska ludowe zadają 
w tych walkach  nieprzyjacielowi 
poważne straty. 


bry” podjęły zobowiązania produk- 
cyjne, które pozwolą załodze wydo- 
być do końca roku 80 tys. ton węgla 
ponad plan. Podejmując zobowiąza- 
nia górnicy podkreślali, że nowe nor 
my są słuszne i sprawiedliwe. 


x 
Na czoło licznych zobowi ązań ro- 


„botników Stolicy wysuwają się zo= 


bowiązania robotników budowla- 
nych. Jeden tylko zespół ciesiełski 
Bugalskiego, zatrudniony przy bu- 
dowie fabryk: samochodów na Że- 
raniu postanowił wygospodarować 
25 miliona złotych. 

Załoga: olejarni PZGS w Płocku, 
postanowiła wykonać roczny plan 
produkcji do dnia 25 listopada br. 
Ponadto, do końca roku. bież, praco- 
wnicy olejarni zobowiązali się wy- 
produkować pewne ilości tłuszczów 


roślinnych wartości 26 miin, zł, 


Wojska ludowe Vietnamu 


gromią okupantów francuskich 


GENEWA — Rzecznik francuskie 
go sztabu generalnego w Saigonie 
podał, że w okolicy miast Dongkhe 
i Thatkhe (Vietnam północny) miały 
miejsce niezwykle krwawe walki 
między oddziałami armii narodowo- 
wyzwoleńczej Vietnamu i Francji. 
Rzecznik sztabu głównego przyzna- 
je, że oddziały francuskie, operują 
ce w okolicach  Haipongu poniosły 
A NN 


550 milionów zł. 


zebrano we wrześniu 
na SFOS 


WARSZAWA — Napływ świad- 
czeń i ofiar na odbudowę Stolicy 
trwa w dalszym ciągu we wzmożo- 
nym tempie, 

Od dnia 19. br. do 940. wpływy 
na Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy przekroczyły pół miliarda 
zł, i wyniosły 551.323.487 zł Ogólna 
kwota zebrana na SFOS osiągnęła 
9.10 br. 2 miliardy 338 milionów 16 
tys. zł. 


„Minister“ z Bonn 


demaskuje swój „rządź 


BERLIN, — Agencja ADN donosi 
z Bonn, o dymisji dr Gustawa Heine 
mana ministra Spraw  Wewnętrz- 
nych w rządzie separatystycznym 
Adenauera. Jak wynika z oświadcze 
nia dr Heinemanna, przyczyną jego 
dymisji jest polityka remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich realizowana 
przez Adenauera. 


poważne straty w ludziach i w sprzę 
cie oraz że niektóre oddziały fran 
cuskie odcięte zostały od swych baz. 
Wojska Vietnamu wyzwoliły kilka 
miast 1 fortów. ` i fortów. 


|gacji polskiej na Komitet Przygoto 


waczy II Światowego Kongresu Po 
koju, wyraża swą całkowitą solidar 
ność z opublikowanymi uchwałami i 
wzywa wszystkie okręgowe i powia- 
towe komitety pokoju do przepro- 
wadzenia akcji popularyzującej 
treść przyjętych uchwał. 


BRATERSKA WSPÓŁPRACA 
FRANCUSKIEGO I POLSKIEGO 
RUCHU POKROJU 


Komitet Wykonawczy przyjął 


ŚRODA 


|Doniosłe uchwały Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


najwyższym zadowoleniem do wia- 
domości treść deklaracji, podpisanej 
przez przewodniczących francuskie- 
go i polskiego ruchu pokoju, Yves 
Farge, b. ministra i prof. Jana Dem 
bowskiego w sprawie braterskiej 
współpracy naszych ruchów w imię 
utrwalenia pokoju i niepodległości 
narodów, wobec usiłowań zmierza- 
jacych do remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, Niemiec magnatów sta- 
li, hitlerowców i polityki rewizjoni 
stycznej, przygotowującej odwet. 
L/ 

Komitet Wykonawczy postanowił 
w uznaniu zasług dla sprawy poko- 
ju dokooptować prof. Leopolda In- 
felda do Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju i powołać go na stano- 
wisko wiceprzewodniczącego. 


Wspólna deklaracja 


polskiego i francuskiego ruchu pokoju 


W dniu 5 bm. w Pradze odbyło 
się wspólne posiedzenie delegacji 
polskich i francuskich obrońców po 
koju. Na posiedzeniu przyjęto de- 
klarację w której polscy i francus 
cy obrońcy pokoju w obliczu remi 
litaryzacji Niemiec zach. postana- 
wiają: 

Zjednoczyć wysiłki obu 


ruchów |do zacieśnienia bratniej 


sięwzięcia, w razie potrzeby, współ 
nej akcji. 

Ze wzgledu na więzy przyjaźni, 
łączące Frartcję i Polskę oraz na 
ciężkie doświadczenia dwóch inwa 
zji, które w odstępie 25 lat spusto- 
szyły ziemie francuskie i polskie, po 
rozumienie to winno przyczynić się 
współpra- 


celem wzanożenia czujności i przed |cy dla dobra obu krajów. 


Oparta ee rane _ fiZĄ KG PZPR 


do KP Francji 


WARSZAWA. W związku ze 
zbrodniczym zamachem  faszy- 
stów na Jacques Duclosa, Komi 
tet Centralny PZPR przesłał do 
Komitetu Centralnego Francus- 
kiej Partii Komunistycznej, na 
ręce sekr. gen. Thoreza depeszę 
stwierdzającą m. in.: 

„Oburzeni do głębi zbrodniczą 
próbą zamachu faszystów, agen 
tów imperializmu amerykańskie 
go na Jacques Duclosa, czołowe 
go przywódcę francuskiej klasy 
robotniczej i najbliższego współ 
pracownika Maurice Thoreza — 
przesyłamy Wam wyrazy brater 
skiej solidarności w Waszej wal | 


ae o wolność i niepodległość 
Francji, o pokój świata”. 


* CJ 


GENEWA — Nikczemny zamach 
na sekretarza Komunistycznej Par 
tii Francji Jacques Duclos dokona- 


ny 8 października przez bandytów 
faszystowskich w mieście Auchel 
wywołał fale oburzenia ©w calej 


Franeji. 

W Paryżu i w całej Francji odby 
wają się masowe wiece i zebrania 
protestacyjne, których uczestnicy 
domagają się okiełznania morderców 
faszystowskich. W wielu przedsię 
biorstwach Paryża, Marsylii, Tarbes, 
Bolene i innych miast Francji odby 
ły się krótkie strajki  protestacyj- 
ne. 


Niejawne posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa 


NOWY JORK — Dnia 9 bm. od- 
było się niejawne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, 


Po zakończeniu posiedzenia prze- 
wodniczący Rady Austin wręczył 
przedstawicielom prasy następujatc 
komunikat: 


Rada Bezpieczeństwa odbyła dzi-= 
siaj 509 posiedzenie, które było nie 
jawne i na którym rozpatrywała 
sprawę zaleceń odnośnie sekretarza 
generalnego. Po wymianie zdań w 
tej sprawie między członkami Rady 
postanowiono odbyć drugie niejaw- 
ne posiedzenie dria 12 października 
o godz. 15.00, aby w dalszym ciągu 
omawiać tę sprawę. 


Nota” protestacyjna | 
Rządu Radzieckiego | 


Nowa pr 


owokacja 


a rE piratów powietrznych 
Samoloty USA naruszyły granicę ZSRR 


MOSKWA — W dniu 9 paździer- 
nika wiceminister Spraw Zagranicz 
nych ZSRR A. Gromyko przyjął 
radcę ambasady Stanów Zjednoczo 
nych w Moskwie P. U. Barboura 
i przekazał mu notę, w której czy- 
tamy m. in.: 

W dniu 8 października, dwa samo 
loty myśliwskie typu AShooting- 
Star* (F-80), należące do amerykań 
skich lotniczych sił zbrojnych bru- 
talnie naruszyły granicę państwową 
ZSRR i zbliżywszy się lotem koszą 
cym do lotniska radzieckiego, poła- 
żonego na brzegu morza w rejonie 


Suchaja Rieczka o 100 km od zrani 


Rząd Radziecki uważa za koniecz 


cy radziecko-koreańskiej — ostrze-;ne oświadczyć, że odpowiedzialność 
lały lotnisko z karabinów maszyno- | za skutki tego rodzaju działań lot- 


wych. W wyniku tego nalotu, na 
lotnisku powstały szkody materiał- 
ne, 


W związku z tą prowokacyjną ak 
cja amerykańskiego lotnictwa wojen 
nego, polegającą na brutalnym na~- 
ruszeniu przez amerykańskie samo- 
loty wojenne granicy państwowej 
ZSRR i na ostrzelaniu radzieckiego 
lotniska , Rząd Radziecki wyraża 
rządowi Stanów Zjednoczonych sta 
nowezy protest. 


Energiczny protest Rządu RP 


Pleven szykanuje Polaków , 


wiernych swej Ludowej 


WARSZAWA. Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych skierowało w 
dniu 5, 10. 1950 r. do ambasady fran 
cuskiej w Warszawie notę protesta- 
cyjną, przeciwko szykanowaniu dzie 
ci polskich we Francji. 

Nota stwierdza, że Rząd RP, speł- 
niając swój podstawowy obowiązek 
m. in. opieki nad dziećmi i młodzie- 
żą obywateli polskich zamieszka- 
łych zą granicą, sprowadzą corocz- 
nie do Polski tysiące dziec; wychodź 
ców polskich z zagranicy, aby ra- 
zem z milionami młodych obywate- 
li Rzeczypospolitej spędzali w ojczy 
źnie swe wakacje. 

Niestety od 2 lat przyjazd dzieci i 
młodzieży polskiej z Francji stał się 
przedmiotem antyhumanitarnej i dy 
skryminacyjnej akcji władz francus 
kich. 

W roku bieżącym władze francus- 
kie przystąpiły da nowej niesłycha- 
nej serii szykan, przy zachowaniu 
całego zeszłorocznego arsenału dy- 
skryminacyjnych £ antyhumanitar- 


nych praktyk. 

Gdy rodzice dzieci polskich, stałe 
zamieszkałych we Francji, złóżyłi 
podania o udzielenie ich dzieciom 
wiz wyjazdowych z Francji, władze 
francuskie zastosowały nową meto- 
dę zastraszania polskich rodziców. 
Ojcowie lub matki byli wzywani o- 
sobiście de komisariatów policji, 
gdzie wymuszano od nich podpisanie 
dokumentu, w którym kają się 
możliwości odpoczynku oich dzie 
ci. 

Rząd Polski pragnie stwierdzić, że 
ta niesłychana akcja nie stanowiła 
zwykłego wybryku ze strony francu 
skich prowincjonalnych władz poli- 
cyjnych. Rząd Polski jest w posiada 
niu dowodów, że instrukcje te wy- 
dane zostały przez wicepremiera i 
ministra spraw wewnętrznych rzą- 
du francuskiego. 

Również w tym roku władzę fran 
cuskie nie wpuściły polskiego pocią 
gu po dzieci, ani do Francii, ani na 
wet do jej granie 
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jczyznie 
Władze francuskie utrudniaży 

że powrót dzięci na łono rodziców 


odmawiając wydania wiz, Wizy te 
udało się uzyskać kilkumi! onowym 
G6KUDpEM, m to do dziś 11 opieku- 
nów oraz 11 sportowców Polonii 


francuskiej czeka na umożliwienie 
im powrotu do swoich rodzin. 
Wszystkie te fakty były przedmio 
tem licznych interwencji 
sterstwie Spraw Zagranicznych w 


Paryżu oraz w ambasadzie francus- | 


kiej w Warszawie. 

Rząd Polski domaga się, aby po- 
łożono kres tym dyskryminacyjnym 
praktykom władz francuskich w sto 
sunku do obywateli polskich, doma- 
ga się anulowania rozporządzeń „taj 
nych”, jak i jawnych, które dyskry- 
minują wychodźstwo polskie we 
Francji. 

Rząd Polski domaga się również 
natychmiastowego udzielenia wiz 11 
opiekunom i nauczycielom oraz 11 
wyżej wymienionym sportowcom. 


w Mini- | 


nictwa USA spada całkowicie na 
rząd Stanów Zjednoczonych. 
Radca Barbour odmówił przyję- 


cia noty, stwierdzając, iż rzekomo od 
powiedzialność. za skutki tego nało 
tu ponosi ONZ. 

Min. Gromyko zwrócił p. Babour 
uwagę na bezpodstawnoścćc jego ar- 
gumentów i stwierdził, że odpowie- 
dzialność ponoszą wyłacznie amery 
kańskie siły zbrojne. 

Tegoż dnia przytoczona wyżej no- 
ta Ministerstwa Spraw  Zagranicz 
nych ZSRR została przesłana do am 
basady Stanów Zjednoczonych w 
Moskwie. 


Z POBYTU DELEGACJI 
AOŻNIKÓW RADZIECKICH 


W czasie pobytu w kopalni 
sław Chrobry* w Wałbrzychu. 

Na zdj.: — przodownik pracy re- 
emigrant z Francji, górnik Józef Ci- 
szak, który w pierwszym kwartale 
br. wykonał plan roczny i przewod- 
nicząca kołchozu w Tadżykistanie, 
Hasyat Mirolinowa omawiają plany 
wydobycia kopalni Fóto AR 


„Bole= 
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„EXPRESS ILUSTROWANY,” 


Wywiad z prof. Infeldem w paryskim „Ce Soir“ 


Wspaniałe horyzonty przed nauką 


otwierają się w nowej pragnącej pokoju Polsce 


GENEWA, — Z Paryżą donoszą, że 
udający się w drogę do Warszawy 
prof. Infeld udzielił dziennikowi 
„Ce Soir“ wywiadu, w którym po- 
twierdził swe postanowienie zamie 
szkania na stałe w Polsce i omówił 
pokrótce swe plany na przyszłość. 

Prof. Infeld — pisze sprawozdaw 
ca „Ce Soir* Michel Rouze — na- 
leży do grupy uczonych o sławie 
światowej, których autorytet w dzie 
dzinie fizyki teoretycznej jest pow- 

e uznawany. 

Stale tęskniłem za Polską — mó- 
wi profesor — a zwłaszcza podczas 
wojny. Nie mogłem pogodzić się z 
myślą, że podczas gdy moi rodacy 
walczyli, narażając się na najgorsze 
niebezpieczeństwo, ja znajdówałem 
się w zacisznej Kanadzie. 

W początkach 1949 r. spędziłem 
na zaproszenie Rządu Polskiego kil- 
ka tygodni w Polsce i wygłosiłem 
szereg odczytów. Odczyty wygłasza 


Kurs bibliotekarski 


organizuje się 


w Łodzi 


Ze względu na wzrastający rozwój 
bibliotek powszechnych miejskich i 
wiejskich, szkolnych i organizacji spo 
łecznych oraz na wynikające stąd 
liczne zapotrzebowania fachowych sił 
bibliotekarskich, koło łódzkie Związ” 
ku Bibliotekarzy Polskich organizuje 
kurs bibliotekarski dla kandydatów 
do tego zawodu, jako akcję szkolenia 
kadr pracowników oświatowych i jako 
Czyn Październikowy. 

Kandydaci, delegowani przez orga- 
nizacje społeczne i tamże zatrudnieni, 
będą przyjmowani bezpłatnie. Zapi- 


sy i bliższe informacje od 16 do 19 w 
dni powszednie, w gmachu Miejskiej 
Biblioteki im. Ludwika Waryńskiego, 
uL Gdańska 102. 


Równocześnie z budową wiełkiej Elektrowni Stalingradzkiej przystąpiono 
wielkiej Elektrowni Kujbyszewskiej. 


budowy drugiego giganta — 


łem również w innych krajach EurQ 
py. Po powrocie opublikowałem w 
jednym z czasopism amerykańskich 
obiektywny opis tego, co widziałem 
w Europie. Stwierdziłem zwłaszcza, 
że to co widziałem w nowej Polsce, 
wywarło na mnie głębokie wrażenie, 

Prof. Infeld — pisze Rouze — u- 
czony, dla którego przekazywanie 
prawdy jest normalnym obowiąz- 
kiem człowieka — nie zdawał sobie 
sprawy, ile wrogości ze strony reak 
cyjnej prasy amerykańskiej musi 
wywołać jego obiektywne sprawoz- 
danie. 

Przed kilkoma miesiącami przyjął 
on z radością ponowne zaproszenie 
polskich uniwersytetów. Tym razem 
jednak musiał poprosić władze uni 
wersytetu w Toronto o urlop na rok 
szkolny 1950-51, ponieważ zamierzał 
pozostać przez dłuższy okres w Pol- 
sce i wygłosić cykl odczytów. 

Władze uniwersytetu w Toronto 
przyrzekają urlop i na tej podsta- 
wie prof. Infeld zawiadamia uniwer 
sytety polskie, że przyjmuje zapro- 
szenie. 7 

W tym momencie jeden z tygod- 
ników kanadyjskich wszczyna prze- 
ciwko Infeldowi kampanię o niezwy 
kłej gwałtowności. 

Oszczercy chcieli dowieść, że prof. 
Infeld jest człowiekiem niebezpiecz 
nym, ponieważ wiadomo, 


Wydzieromy ziemi jej 


zwolennikiem pokoju t polityki 
współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim. Gorzej jeszcze: opowiedział się 
za międzynarodowym układem w 
sprawie kontroli energii atomowej, 
a żona jego — obywatelka amery- 
kańska wzięła udział w zjeździe or- 
ganizacji wchodzącej w skład Świa- 
towej Federacji Kobiet Demokra- 
tycznych. 

Kampania rozpętana przez reakcyj 
ną prasę przenosi się do parlamen- 
tu. Deputowany Drow organizuje o- 
szczerczą kampanię, W tym samym 
czasie pewne czynnik: starają się 
skłonić prof. Infeldą do zrezygnowa 
nia z wyjazdu do Polski. 

Natychmiast po przyjeździe do 
Warszawy prof. Infeld otrzymał list 
od rektora uniwersytetu w Toronto, 
że powinien natychmiast wrócić do 
Kanady. W przecćwnym wypadku 
rektor będzie uważał że podał się 
on do dymisji. 

Odpowiedziałem rektorowi, że po 
stanowtiłem pozostać w Polsce i pra 
cować dla pokoju i dla rozwoju nau 
ki — mówi prof. Infeld. 

Duże jest jeszcze do zrobienia w 


wyśslłku w dziedzinie odbudówy ma 
terialnej i odrodzenia duchowego ży 
cia uniwersyteckiego. Naród i Rząd 
Polski gotowi są nie szczędzić wy- 
siłków ani pieniędzy by odbudować 
i rozwinąć oświatę i naukę, 

Wiem dobrze, że jeżeli przedsta- 
wię w Warszawie projekty rozwoju 
fizyki teoretycznej, to otrzymają one 
natychmiast skuteczne poparcie. 
Przez 12 lat starałem się bezskutecz 
nie uczynić to samo w Kanadzie, Mo 
gę z całą pewnością stwierdzić, że w 
ciągu jednego roku pobytu w Polsce 
przysłużę się bardziej rozwojowi fi- 
zyki teoretycznej niż podczas 12-let- 
niego pobytu w Kanadzie. A fakt 
ten nie jest bynajmniej moją winą. 

Podczas” pierwszego pobytu było 
w Polsce tylko dwóch profesorów, 
wykładających fizykę teoretyczną 
na uniwersytecie. W przyszłym roku 
będzie ich już pięciu i utworzony zo 
dzie specjalny instytut fizyki teore- 
tycznej, A w ciągu najbliższych czte 
rech lat 10 profesorów wykładać bę 
dzie fizykę teoretyczną na uniwer- 
sytetach polskich. 

Nie chodzi tu o brak środków w 


dziedzinie szkolnictwa i nauki. We- | Polsce na te cele, lecz o to, że po- 


lu bardzo uczonych zamordowano 
podczas wojny. Z budynków labo- 
ratoryjnych i uniwersyteckich pozo- 
stały gruzy. W ciągu ostatnich dwu 


że jest | lat dokonano w Polsce olbrzymiego 


bogactwa 


Samochody poruszane ...gazem 


Budowa gigantycznego gazociągu do Warszawy 


Centralny Zarząd Gazownictwa już w 
maju br. rozpoczął budowę wielkiego 


gazociągu, biegnącego od źródeł gazo- 
wych w Zagłębiu Naftowym do 
Warszawy. W tej chwili 800 ro- 


do 


Na zdjęciu — przyczółek „Kujbyszewhydrostroju*. Towary przemysłowe prze- 
znaczone dla budowniczych „Kujbyszewhydrostroju*. 


botników w kilku miejscach trasy pro- 
wadzi daleko zaawansowane prace przy 
budowie gigantycznego gazociągu, 

Początkowy plan budowy gazociągu 
przewidywał doprowadzenie go do 
Warszawy w ciągu 2 lat. Jednak zapał 
jaki wykazują robotnicy przy tej pra- 
cy i szeroko rozwinięty ruch współza- 
wodhictwa i racjonalizatorstwa przy bu- 
dowie, spowodował, że termin ukończe= 
nia robót przy budowie gazocięgu dla 
Warszawy został wydatnie skrócony. 

Tak więc już wkrótce stolica otrzyma 
gaz ziemny. Odbiorcami gazu ziemnego 
będzie wiele fabryk. Z gazu ziemnego 
korzystać będą również na terenie War- 
szawy pojazdy mechaniczne. Toteż roz- 
poczęto już budowę pierwszych stacji 
iłoczących gaz i wytypowano punkty, w 
których budowane będą stacje tanko- 
wania samochodów gazem. Każda z ta- 
kich stacji obsłużyć będzie mogła oko- 
ła 160 pojazdów mechanicznych dzien- 
nie. Poważny więc procent samocho- 
dów zamiast na benzynie jeździć będzie 
na gazie ziemnym. 

W dalszych planach, jednak również 
jeszcze w okresie Planu 6-letniego, prze- 
widuje się budowę gazociągu okrężne- 
go naokoło Warszawy, 
wać będzie zakłady przemysłowe, leżą- 
ce poza miastem. 


który obsługi*. 


trzeba czasu na wykształcenie pro- 
fesorów w tej dziedzinie 

W Polsce jednak będę mógł zada- 
nie to wykonać w większej skali i 
znacznie szybciej. Oto dlaczego je- 
stem szczęśliwy, że stale będę mie- 
szkał w Polsce. 

— Zachowałem miłe wspomnienie 
e przyjęcia, jakiego doznałem w Ka 
nadzie i na uniwersytecie w Toron- 
to — mówi prof. Infeld. — Oczywi- 
ście nie mam na myśli ostatnich 
miesięcy. Mam nadzieję, że pracując 
w Polsce dla pokoju światowego 
przysłużę się również narodowi ka- 
nadyjskiemu i w ten sposób od- 
wdzięczę się za gościnność, jakiej 
mi udzielił. 

Profesor opowiada mj — pisze w 
zakończeniu Rouze — o wielkiej wò 
li obrony pokoju, jaką ożywia Pol- 
skę Ludową, o nieograniczonych mo- 
żłiwościach, otwierających się w Pol 
sce przed oświatą ņų badaniami nau- 
kowymi, 
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JÓZIO I KAZIO Z CHOJEN ORAZ 
POZOSTALI CZYTELNICY, którzy 
pragną kształcić się w zawodzie: Pro- 
simy zgłosić się do Dyrekcji Okręgo 
wej Szkolenia Zawodowego — Łódź, 
ulicą Piotrkowska nr. 125 albo do Za 
kładu Doskonalenia Rzemiosła, ulica 
Łąkowa nr. 4. 

A * * * 

ZMARTWIONY TADEK: Pisaliśmy 
już wielokrotnie, że redakcja nie ma 
wpływu na przydział mieszkań, Po- 
winien Pan przedstawić swoje wa” 
runki mieszkaniowe Radzie Zakłado- 
wej, która — nie wątpimy, poprze Pa 
na prośbę u władz kwaterunkowych. 


L * 

ANNA PAN. — GDAŃSK: Droga 
Pani! Jedynie lekarz specjalista mo- 
że Pant udzielić właściwej porady, ' 
czego my nie jesteśmy w stanie uczy- 
nić. Pozdrawiamy Panią, 

+ * 


* 

WIESŁAW WALCZAK: W związ 
ku z egzaminami, przysługiwał Pa- 
nu urlop płatny, wszelkie więc potrą 
cenia dokonano wbrew obowiązującej 
Lstawie. Zainterweniowaliśmy w tej 
sprawie u kierownika Wydziału Per- 
scnalnego MHD, który przyrzekł 
nem sprawę natychmiast zbadać, 
Oczekujemy dalszych wiadomości. 

* k * 
* 

WACŁAW KLEPACZ: Jeżeli w wy 
niku naszej interwencji przyjęto Pa- 
na na klinikę laryngologiczną, a prof. 
dr. Lewenfisz po parodniowej obser- 
wacji orzekł, że stan Pana płuc nie 
pozwala obecnie na przeprowadzenie 
operacji — należy podporządkować się 
zaleceniom profesora który jest na” 
szą sławą lekarską i leczyć płuca. 
Życzymy Panu zdrowia i prosimy na 
pisać do nas o, wyniku leczenia, 


e 

STAŁY CZYTELNIK K. P.: — O 
zgubieniu książeczki wojskowej nale 
ży dać ogłoszenie do „Monitora“. Je 
żeli w ciągu miesiąca dokument się 
nie odnajdzie — zamelduje Pan o zgu 
bie we właściwym komisariacie MO. 
Pn dokonaniu tych formalności nale 
ży zgłosić się z podaniem do Rejono- 
wej Komendy Uzupełnień, prosząc o 
wycanie duplikatu dokumentu woj- 
stowego. W związku z zagubieniem 
kennkarty, powinien Pan zgłosić się 
do Urzędu Ewidencji Ludności (Al. 
Kościuszki nr 17) z dwoma świadka- 
mi oraz dwiema fotografiami. Po 
złożeniu adpoawiadnirh soznań, zosta 
ne Panu wydane zaświadczenie iden 
tyczności. 


Słuszna klauzula 


Stypendia tylko dla tych 


którzy wykazują postępy w nauce 


Jeszcze przed rozpoczęciem nowego | Jeśli zaś nie wykażą się należytymi 
roku akademickiego rozpoczęto przyj. | postępami i nie będą mogli tego nale- 


mowanie podań studentów o przyzna” | życie usprawiedliwić, 


nie stypendiów. Chodzi tu o stypen- 
dia zarówno dla słuchaczy pierwszego 
jak i starszych lat studiów. 

Dła tych ostatnich wprowadzono 
jednak pewne klauzule, na które do 
lej pory nie zwracano uwagi. 

Otóż studenci lat starszych, którzy 
już korzystali ze stypendiów i ubiega. 
ją się o nie ponownie, muszą obecnie 
składać zaświadczenia poszczególnych 


„dziekanatów o postępach w nauce. 


stypendiów w 
roku bieżącym nie otrzymają. 
Warunek ten podyktowany jest zu- 
pełnie zrozumiałymi powodami. W 
obecnym okresie, kiedy Plan 6-letni 
oczekuje kadr fachowców, nie może- 
my sobie pozwolić na pomoc i tole- 
rancję w stosunku do tych akademi- 
ków, którzy wykazują skłonności do 
zawodu... wiecznego studenta, =~ 
Z pomocy państwa będą korzystać 
tylko ci, którzy na nią zasługują! 


Codzienna nomwelka „Expressu“ 
| PA w WA MNA 


Tschan Tjan-l 


Ziarna słoneczników 


Tschan Tjanj-I jest jednym z 
najznakomitszych pisarzy Nowych 
Chin, Jest on przede wszystkim zna- 
ny, jako satyryk, szczególny rozgłos 
zyskał tom jego opowiadań „Pan 
Chua Wey", 


Pewien młody człowiek nie musiał ka- 
lać sobie białych rąk pracą. Miał robotni- 
ków, którzy pracowali w jego łuszczarni 
ryżu, tak, że mając dużo wolnego czasu, 
mógł żyć spokojnie i dostatnio. 

Teraz na przykład, korzystając z pięk- 
nego dnia, siedział w oberży i, żując 
ziarnka słoneczników, spoglądał na uli- 
cę. 
Scena, którą zobaczył, była bardzo cha- 
rakterystyczna dla dawnych Chin. 

Ulicą przechodziły właśnie tłumy lu- 
dżi. Byli bosi, obdarci, wychudli. Przez 
łachmany przezierały żebra głodomorów. 
W ich oczach płonęła gorączka, jak u lu- 
dzi, którzy dawno już nie jedli. 

Wśród gromady szło wiele kobiet, dźwi- 
gających dzieci tak samo  wynędzniałe, 
jak one same. 

Ludzie ci pracowali wiosną i latem 
przez wiele, wiele godzin, uprawiając w 
pocie czoła malaryczne pola. Właściciele 
gruntu — feudałowie i wielcy mandaryni 


— dawali im za to dziennie po garstce 
ryżu, albo najmniejszą miedzianą monet- 
kę. 

Teraz skończyły się żniwa, zabrakło 
pracy, a co za tym idzie, nawet tej gar- 
steczki marnego ryżu... 

Młody pan, siedzący w oberży, spoglą- 
dając na tłum wynędzniałych łachmania- 
rzy wychylił się z okna i rzucił w ciżbę 
garść słonecznikowych ziaren. Zawołał 
przy tym głośno: 

— Zawsze miałem dla was dużo współ 
czucia! I ten dar pochodzi również z 
głębi mojego serca! 

Młody. człowiek miał dużo fantazji. Lu- 
biał marzyć i śnić nawet na jawie. Te- 
raz, na przykład, przedstawił sobie w 
wyobraźni, że ci ludzie, wzruszeni do 
głębi dobrocią jego serca, porwali go na 
ramiona i ponieśli z sobą. 

— Niech żyje nasz dobroczyńca! Właś- 
nie szukaliśmy człowieka o takim zło- 
tym sercu, jak ten! — wołał tłum. 

Zawiedli go do pięknego pałacu, gdzie 
we wspaniałej sali stał złoty tron. Lud. 
pówiewając chorągiewkami, zaczął wo- 
łać: 

— O, panie, racz usiąść na tym tronie! 


— Zechciej nam królować! 

— Niech żyje nasz nowy władca! 

Nie mogąc sprzeciwić się spontanicznej 
woli ludu, młody człowiek zasiadł na 
tronie, a na ten widok zapanowała na 
sali niezwykła radość. 

— Niech nam żyje! Niech żyje! — wo- 
łał tłum kłaniając się nisko i oddając 
mu cześć. 

Młody człowiek, kiedy ceremonie te 
ukończyły się, siedział nieruchomo na 
tronie i oto wydało mu się, że z wysoko- 
ści swojego złotego tronu widzi jak na 
dłoni cały świat. 

I uradowało się jego serce, albowiem 
doznał olśnienia. Zóbaczył wizję złotego 
wieku, który znowu zapanował na ziemi. 
Wszyscy ludżie — tak jak to opowiada 
stara bajka — byli niesłychanie szczęśli- 
wi i żyli w idylicznym dobrobycie. 

— A fo wszystko dzieki mnie! — my- 
ślał młody marzyciel i serce jego napeł- 
niła wielka duma, że właśnie on, służąc 
tak ofiarnie ogółowi, stworzył ludzkości 
nową erę... 

W tym momencie zbliżył się do zato- 
pionego w marzeniach miłodego człowie- 
ka sługa gospody, przynosząc filiżankę 
świeżo zaparzonej herbaty. 

Młody człowiek zbudził sie ze swoich 
snów i powrócił do rzeczywistości... 

Wypił łyk aromatycznego napoju, a 
potem spojrzał na ulice. 


A ulica była już pusta. 

Korowód nędzarzy przeszedł dalej w 
poszukiwaniu kawałka chleba i pracy. 
Zniknał już dawno za stojącą na zakrę- 
cie ulicy pagodą. Tylko na jezdni leżała 
garść ziarn słonecznikowych, których 
nikt nie podniósł, przechodząc dalej. 

Młody człowiek przetarł oczy i spoj- 
rzał raz jeszcze na ulicę. 

Ale nie! Nie mylił się! Tam, na jezdni, 
poniewierały się rzeczywiście nie podnie 
sione przez nikogo żiarna, które on z ta- 
ką hojną szczodrością rzucił między zgłod 
niały tłum. 

Policzki jego spłonęły rumieńcem obu- 
rzenia. 

Spojrzał w kierunku, gdzie zniknął po- 
chód nędzarzy i, zerwawszy się z miej- 
sca, krzykńął pełen najszlachetniejszego 
oburzenia: 

— Głupi lud nie jest zdolny rozróżnić 
dobrego od złego! Nic więc dziwnego, że 
są ludzie, którzy boją się go jak rozbój- 
og I mają rację! Tak jest, mają ra- 
cję! 

Zacisnął gniewnie pięści i dokończył: 

— Nawet taki dóbroczyńca ludzkości, 
jak ja, który w każdej chwili gotów jest 
ofiarować ludowi wszystko co posiada, 
rozczarówańy do najwyższego stopnia je- 
gò niewdzięcznóścią, zmuszony jest teraz 
zmienić kompletnie swój światopogląd! 


a (Tłum. A) 
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WAĄACEK: — Jest! Znalazłem! 
przedmucham i wszystko 
Zaraz sobie znów zapalę! 
przesada... 


w porządku, | szorujesz! 
Najgorsza to 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


WACEK: — Cha, cha, cha! A to się| WICEK: — W 
Boki można zrywać! 
WICEK: —- Zamiast się wyśmiewać, le- 


piej byś się też umył. 


Teraz 


zachorujesz!... 


trzymasz żywność? 


WACEK: — Nie mi nie bedzie! 


tak brudnych 
Człowieku! 


łapach 
Przecież | może ma 


WACEK: 
rację... 
Przyznam się, że niezbyt miło mieć takie 


brudne ręce... 


STR. 3 


— Zwymyślał mnie, ale 
Na pewno ma rację! 


Chyba umyję! 


Dekorujemy domy|Na gruzach dawnego ghetta 


Rośnie nowe „Stare Miasto” 


Przybędzie mieszkań dla świata pracy.. — Nawet mrozy nie przerwą 
` robót. — Ambitna załoga SPB bije rekordy wydajności 


w dniu święła 


Wojska Polskiego 


Dzień 12 października został uzna- 
ny za Święto Wojska Polskiego. 

Dla zamanifestowania gorącej mi- 
ości dła Armii i ścisłego związku 
ludności robotniczej Łodzi z siłami 
zbrojnymi, które zabezpieczają powo- 
jenną twórczą pracę nad rozbudową 
kraju, Prezydium Rady Narodowej 
wzywa mieszkańców do przyozdobie- 
nia domów w dniu 12 października. 
Jest to bowiem dzień braterstwa bro- 
ni i wieczystej przyjażni między Woj- 
skiem Polskim a bohaterską Armią 
Radziecką, ostoją pokoju i socjalizmu, 

Prezydium Rady Narodowej 
m, Łodzi. 


Szczepienia ochronne 
studentów 


Pomoc Lekarska Młodzieży Akade- 
mickiej prowadzi obecnie akcję szcze” 
pienia studentów przeciwko durowi 
brzusznemu. 

Bezpłatne szczepienia odbywają się 
codziennuie'w godzinach od 14 do 15 w 
lokalu PLMA przy ul. Traugutta 5. 
Szczepieniu muszą się poddać bez- 
względnie wszyscy studenci łódzcy. 


Muszą być ładne i czyste 


Wystawy sklepów łódzkich 


pozostawiają jeszcze wiele to życzenia 


Wydział Handlu przy Prezydium 
w Łodzi dokonał 
ostatnio inspekcji sklepów PSS, MHD 
i PDT, interesując się wyglądem wy- cje. 


Rady Narodowej 


staw. 

Stwierdzono, że większość wystaw 
sklepowych, zwłaszcza na przedmieś” 
ciach, znajduje się w stanie wysoce 
zaniedbanym. Wystawy te absolutnie 
nie spełniają swej roli i nie doku- 
nientują wyższości handlu uspołecz- 
nionego nad prywatnym. Winę po- 
noszą przeważnie kierownicy sklepów, 
którzy nie zwracają dostatecznej u- 
wągi na zaqadnienie reklamy i este- 
tycznego wygłądu placówki uspołecz. 
nionej. 

W związku z tym MHD, PSS I PDT 
wydały okólnik do kierowników wszy 
stkich swych sklepów, polecając na- 
tychmiast doprowadzić wystawy skle 
powe do stanu, który by odpowiadał 
wymogom higieny i estetyki. 

Wystawa każdego sklepu uspołecz- 
nionego musi dać wyraz obfitości i 
różnorodności towarów, w wystawach 
należy umieszczać aktualne hasła i 
plansze dotycząsa Planu 6-letniego, 
walki o pokój itd. Szyby wystawowe 
i wnętrza sklepów muszą być bez- 
względnie czyste, zaś celem zapobie- 
żenia psuciu się towarów wystawo- 
wych, nałeży wymieniać je i dokony* 
wać w miarę potrzeby sprzedaży z 
wystawy, uzupełniając ją bieżąco, 

Zarządzenie to musi być wykonane 
do 14 bm. Po tym terminie Wydział 
Handlu przeprowadzi masowe inspek- 


Młody adept sztuki 
goli klienta, 


fryzjerskiej 
Krew cieknie po policz 
kach, cała twarz pocharatana. Właś. 
cicieł zakładu wychodzi ze skóry. 


— Ach, fajtłapo! Czy tak wa 
uczyłem? Przecież ten pan jest cały 
pokiereszowany. 


ogolić jeszcze raz! 


Za karę proszę gò My w Dyrekcji Przemysłu Miej- 


Załoga SPB zatrudniona przy budowie osiedla „Stare 
Miasto“, obchodzi w październiku rb. jubileusz. Równo rok 


temu przystąpiono tu do wznoszenia pierwszych dwóch blo- 
ków mieszkalnych na zlecenie ZOR-u. 


Ten rok to kawałek historii. | zultaty przedstawiają „na oko*? 
Na gruzach byłego ghetta rozpo-| Szkoda, że nie zrobiono zdję- 
częto wykopy. Przy murowaniu |cia gruzów, na których zaczyna- 
fundamentów w 32 rocznicę Re- |ła się budowa. Była by z tego 
woltucji Październikowej padł | dziś pamiątka. Na miejscu ruin 
rekord Polski w murarce zespo- | wyrosły kolosalne, pachnące jesz 
łowej. A później cała załoga | cze świeżą zaprawą murarską, no 
przystąpiła do szlachetnej walki | woczesne bloki mieszkalne. 


o tytuł najlepszego zespołu bu- W najbliższych tygodniach 
dowlańego w kraju. zamieszkają tu ludzie, Do 
użytku odda się budynki 


Rok wytężonej pracy dał rezul- 
taty. Załoga SPB zdobyła dru- 
gie miejsce w krajowym współ- 
zawodnictwie. A jak się te re- 


oznaczone numerami 6, 7, 10, 
18 oraz przedszkole, bursę i 
biurowiec dla ZOR-u, o łącz- 
nej kubaturze 75 tys. mtr. 
sześć. Dla porównania warto 
przypomnieć, że olbrzymia 
szkoła na Wólczańskiej wy- 
kończona w br. ma kubaturę 
31 tys. mtr. sześć. 

Następnych 9 budynków, w 
tym ośrodek zdrowia i szkołę, 
podciągnie się pod dach przed na 
dejściem mrozów. Okna zostaną 
oszklone i zimą prowadzić się 
będzie roboty wykończeniowe. 
Drugą serię budynków odda się 


cje sklepów i w wypadku stwierdze- 
nia uchybień wybec winnych będą 
wyciągane odpowiednie konsekwen- 


do użytku przed 1 maja 1951 ro- 
ku. Liczy ona również 75 tys. 
mtr. sześć. kubatury. 

Bloki, które stanęły w przecią- 
gu ostatniego roku, to jakby ja- 
kieś małe miasteczko. Plany na 
następny rok są jeszcze bardziej 
imponujące. 

Szkoda tylko, że do tej pory 
nie nadeszła szczegółowa doku- 
mentacja techniczna. Kierow- 
nictwo budowy nie wie, gdzie 
przygotowywać teren pod na- 
stepne roboty.  Demontowany 
sprzęt budowlany można by od 
razu ustawiać w wyznaczonych 
miejscach — bez kilkakrotnych 
przeprowadzek. 

Martwi się tym zarówno kie- 
rownictwo jak i cała załoga. Bo 
planowe i sprawne przygotowa- 
nie terenu budowy to przecież 
pierwszy warunek, który umo- 
żliwi osiągnięcie wysokiej wydaj 
ności pracy. 

Załoga SPB na Starym Mie- 
ście ma bowiem ambicję. Robot- 
nicy chcą w przyszłym roku po- 
lepszyć jeszcze swoje wyniki 
pracy, które i obecnie wcale nie 
są złe. 


Garnki, piecyki i parasolki 


Likwidację „drobnych braków” 


zapowiada Dyrekcia Przemysłu Miejscowego 


Trzeba ściślej się związać z terenem! 


fakt, że; W tej chwili np. odczuwamy 
brak mebli, które cieszą się ol- 
brzymim powodzeniem. Pań- 
stwowy przemysł drzewny nie 


Nie jest tajemnicą 
łódzka Dyrekcja Przemysłu Miej 
scowego zajmuje jedno z ostat- 
nich miejsc w Polsce na odcinku 


produkcji Wiemy to przecież z| może podołać tak olbrzymim za- 
własnego doświadczenia, odczu- | potrzebowaniom. Dowiadujemy 
wając dotkliwy brak różnych |się, że z pomocą przyjdzie drob- 


drobnych i „grubszych“ artyku- 
łów, które dyrekcja powinna kie 
rować na rynek. 


na wytwórczość. Dzięki skoma- 
sowaniu kilku zakładów produk- 
cję tapczanów, kozetek i in. me- 
bli tapicerskich można będzie 
wkrótce zwiększyć pięciokrotnie. 

Łodzianki narzekają od dłuż- 
szego czasu na brak naczyń ku- 
chennych. I tutaj — jak nas za- 
pewniono—sytuacja poprawi się. 
W przyszłym roku drobna wy- 
twórczość przystąpi do produkcji 
garnków, wiader itp. 

Za mało jest w sklepach para- 
solek. Szkielety do nich sprowa 
dzano dotąd z zagranicy. Obecnie 
przemysł miejscowy zamierza 
"podjąć produkcję szkieletów do 
parasolek nie tylko dla Łodzi, 
lecz nawet dla całego kraju. 

Również w Łodzi będzie się 


Chaos panuje również na od- 
cinku dystrybucji, Dość powie- 
dzieć, że w magazynach dyrek- 
cji-znajduje się w tej chwili ok. 
3 milionów sztuk żyletek z dosko 
nałej stali, gdy tymczasem na- 
sze placówki handlowe sprowa- 
dzają żyletki gorsżej jakości z 
Krakowa. 


Podobnym sprawom, dotyczą- 
cym drobnej wytwórczości. po- 
święciliśmy swego czasu sporo 
miejsca. Jaki skutek wywarły 
nasze uwagi i co po ich opublika- 
waniu zmieniło się na lepsze? 
Odpowiedzi na to pytanie szuka- 


scowego. : 


produkowało paste do obuwia i związane z ludnością, 
podłóg, która nasze instytucje ' też znają jej potrzeby! 


handlowe sprowadzają  dotych- 
czas z innych miast. 

Nowością będą dla Łodzi małe 
kaflowe piece przenośne do 
ogrzewania, których produkcję 
już rozpoczęto. Zastąpią one do- 
skonale urządzenia centralnego 
ogrzewania, toteż 
będą się cieszyły dużym powodze 
niem. Tak samo zresztą, jak 
wózki i rowery dziecięce, które 
będzie się wyrabiać w przyszłym 
roku, 

Jest to tylko wycinek planów 
DPM na rok 1951. W istocie obej- 
muje on daleko szerszy asorty- 
ment towarowy. Mimo to jed- 
nak nie jest wykluczone, że ry- 
nek łódzki będzię jeszcze odczu- 
wał brak pewnych artykułów, o 
ile drobna wytwórczość nie zwią- 
że się ściślej z jego potrzebami 
i nie będzie żyła jego życiem. W 
takim wypadku wszelkie braki 
winny naszym zdaniem sygnali- 


zować w drobnej wytwórczości 
DRN-y, które jako najbardziej 


najlepiej 
(Kł) 


z pewnością | 


Zespół ciesielski Krukowskiego 
osiąga średnio 332 proc. normy. 
Grupa murarzy Różyckiego—255 
proc. betoniarze ze swoim bry- 
gadierem Ułankiem na czele — 
257 proc. 

A inni robotnicy? Patrzą co- 
dzień na tablicę i myślą: „Jak tu 
usprawnić swoją pracę, żeby się 
dostać na szczyt drabinki współ 
zawodnictwa'”? 


Szlachetna, a przy tym zacięta 
walka, o pierwsze miejsce na 
budowie, trwa, (1) 


Mała Józia 
odbiera rower 


w redakcji ,Exiressu“ 


Od chwili ogłosze 
nia twwyników nasze- 
go konkursu szkol- 
nego, w lokalu re- 
dakcji stał nowiu 
©. sieńki, połyskujący 
>. lakierem rower dam 
p ski — jedna z dwu 
pierwszych nagród. 
Czekał na właściciel 
kę, którą w wyniku 
losowania stała się 
10-letnia Józia Rózga, zam. przy uli- 
cy Rzgowskiej 149. 

Aż wreszcie zjawiła się wczoraj po 
południu, w towarzystwie swego tatu- 
sia. 


— Ojej! laki ładny rower! To ma 
być mój? 

— Oczywiście, Wygrałaś go prze- 
Ciên 

— Tak, wiem.. Ale ciągle jeszcze 


nie mogę w to uwierzyć. Jak przeczy- 
talam moje nazwisko w „Expressie“, to 
o mało co z krzesła nie, spadłam... 

— Doprawdy? Tak się ucieszyłaś? 
No, teraz to już chyba nikt cię z rowe 
ru nie zdejmie. A umiesz ty chociaż 
jeździć, Józiu? 

— Jeszcze nie, ale się nauczę.. 

— Więc życzymy ci dużo przyjemnoś 
ci z nagrody, którą zdobyłaś... 

. * 

Kto jeszcze nie odebrał nagród, może 
się zgłosić codziennie w administracji 
przy ul. Piotrkowskiej 102-a od 8-ej 
do l5-ej, 


Pocztowcy 


podejmują zobowiązania 


Pracownicy Poczty i Telekomuni" 
kacji w Łodzi dla uczczenia 33 rocz- 
nicy Rewolucji Październikowej i II 
Światowego Kongresu Pokoju, uchwa, 
lili przepracować po godzinach urzę- 
dowych 1200 godzin przy robotach 
ziemnych dla skablowania sieci tele- 
fonicznej. 

Pracownicy Pocztowego Urzędu Prze 
wozowego w Łodzi zobowiązali się 
wykonać kompresor do malowania 
samochodów, przez co uzyska się o- 
szczędność 50,000 zł. 

Dotychczas zgłoszone zobowiąza 
nia sięgają sumy 490.000 zł, Dalsze 
zobowiazania napływają. 
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Młodzież wiejska |.„Szłakami zwycięstw 


MASOWY START 


W całym kraju trwają intensywne przygoto- 
wania do marszów jesiennych 


w 100 gromadach 
wybudowała boiska 

Młodzież wiejska woj. łódzkiego: zrze 
mona w Ludowych Zespołach Sporto- 
wych wybudowała nowe boiska do sia! 
kówki i koszykówki, w 100 gromadach 
woj. łódzkiego. y 

W spółdzielniach produkcyjnych w 
Andrzejowie pow. łódzkiego 1 Jackowi 
cach pow. łowickiego oraz we wsi Wo) 
bórz pow. piotrkowskiego przystąpiono 
do budowy boisk sportowych, które wy 
posażone zostaną w trzytorowe bieżnie. 
skocznie, rzutnie itp. Przy boiskach tych 
uruchomione będą szatnie, natryski i 
umywalnie, 


TEATRY 


Im. Stefana 


Jaracza, — „WIiE- 


CZÓR TRZECH KRÓLI“ — godzi- 4 


na 19.15, 


Powszechny — Godz. 19.15 
L, Kruczkowskiego „NIEMCY“, 


Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO“ — 19.15 


Osa — „ŚLUBY MURARSKIE" 
— godz. 19.30, 


Lutnia — „CÓRKA PANI AN- 
GOT“. —godz. 19,15. 

Pinokio — „PAN TOM BUDUJE 
DOM“ — godz. 17. 

Pozostałe teatry nieczynne. 


KAWA 


ADRIA — Pan Prokouk i 
16, 18, 20. 

BAŁTYK — Wagary — 16, 18.30, 21 

BAJKA — Dwaj panowie F — 18, 20. 

GDYNIA Program aktualności 
nr 38 

HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — Dziewczyna ze Słowacji 
18, 20. 

POLONIA — „Praga roku 1848“ 
16, 18.30, 21, 

PRZEDWIOŚNIE — Sen o miłości 
18, 20. 

REKORD — Guramiszwii — 18, 20. 

ROBOTNIK — Kwiat miłości — 
18, 20, 

ROMA — Program składany—18, 20. 

STYLOWY — Niebo czy piekło 
18, 20., * 

ŚWIT — Przybrana córka — 18, 20, 

TATRY — „Stiepan Razin“ — 15.30, 
18, 20.30 

TĘCZA — kino nieczynne. 

WISŁA — Orzeł Kaukazu, Il seria 
16.80, 18,30, 20.80. 

WŁÓKNIARZ — Wagary — 
18, 20.30. 

WOLNOŚĆ — Orzeł Kaukazu I ' zria 
16, 18, 20. 

ZACHĘTA — Antoni i Antonina — 


sztuka 


S-ka — 


15.30 


Przygotowania sportu związkowe- 
go do marszów jesiennych „Szlakami 
Zwycięstw* w rocznicę zwycięskiej 
bitwy pod Lenino, sa na terenie okrę 
gu łódzkiego i samej Łodzi w pełni. 
W poszczególnych zrzeszeniach prze- 
prowadza się specjalną zaprawę dla 
zawodników i zawodniczek pod fa- 
"howym kie 
rownictwem 

instrukto- 
rów. Trenin 


wają się 
dwa razy 
tygodniowo 
na  ustalo- 
nych już na 
) niedzielne za 
5 wody tra- 
sach, co dż- 
je nuczestni- 
kom tej masowej imprezy możność 
zapoznania się z nimi. 

Marsze pionu zwią” wego odbędą 
stę w Łodzi tylko w czterech gru- 
pech. Dla pierwszych trzech start i 
meta mieścić się będzie na boiskach 
w Parku Ludowym, a dla ostatniej, 
najstarszej wiekiem na stadionie 
przy Al Unii. I tak: 

3.km kobiet w wieku 15 — 16 lat 
boisko Ogniwa w Parku Ludowym. 

5 km dła kobiet od 17 lat i męż- 
czyzn w wieku od 15 — 16 lat na 


Turniej w świetlicy 
W Filmie Polskim © 
wszystkich pokonał H. Badowski 


Pod hasłem „Wał 
czymy o pokój* od- 
był się turniej teni- 
sa stołowego, dla 
pracowników PP 
„Film Polski“ m 
Łodzi. Turniej zor 
ganizowano stara- 
niem świetlicy Fil- 
mu +“ Polskiego - i 
trwał on cztecy dni. 

Pełny sukces odniósł Badowski Hen- 
ryk z działu Kinotechnicznego, który 
nie "przegrał ani. jednego spotkania 
Drugie i trzecie miejsce zajęli bracia 
Ozga. Do gier na poziomie zaliczyć 
można spotkanie Badowskiego z Ozgą. 
Wygrał rutynowany i lepiej opanowa- 
ny Badowski w dwóch setach 21:17, 
26:24. Na poziomie było również spot 
kanie braci Ozga. Jest ich trzech i 
wszyścy są członkami Koła Sportowe- 


gi te odby- | 


boisku Związkowca Zrywu w Parku | 


Ludowym. 

8 km dla mężczyzn w wieku od 
17 — 18 lat, boisko Spójni w Par- 
ku Ludowym. 

10 km dla zawodników od 19 lat 
na stadionie ŁKS Włókniarza przy 
Al. Unii. 

ORZZ przewiduje, iż w tegorocz- 
nych marszach jesiennych na terenie 
okręgu łódzkiego weźmie udział 18 
tys. sportowców związkowych. 


Start pod pomnikami 


Warszawa przygotowuje się staran 
nie do organizacji tegorocznych mar 
szów jesiennych. W marszach spo- 
jdziewany jest udział około 20 tys. 
uczestników. 

Start nastąpi w dwóch punktach: 
jod pomnika Zwycięstwa na Pradze 
przez most Śląsko - Dabrowski i od 
pomnika Bohaterów na Rondzie Wa- 
szyngtona, przez most Poniatowskie- 
go. Trasy marszów, wybiegające z 
obydwu punktów będą oznaczone od 
powiednimi kolorami, w zależności od 
długości marszu, 

Największą ilość zgłoszeń nadesła 
ły szkoły ogólnokształcące. Zgłosiły 
one 4.200 uczestników i  uczestni- 
czek. 

Przed startem poszczególne orga- 
nizacje złożą wieńce przy pomni- 
kach. 


W Bydgoszczy 100 łysięcy 


W imprezie tej w roku 1948 bra- 
ło udział 31.000 osób, w ub. roku zaś 
83.620, W tym roku, według dotych- 
czasowych obliczeń, liczba startują- 
cych znacznie wzrośnie i przekroczy 
100 tys. osób. 

Dla sprawnego przeprowadzenia 
tej akcji utworzono 5 sekcji, do któ- 
rych wybrano najlepszych działaczy 
sportowych, przedstawicieli władz, in 
stytucji i społeczeństwa. 

Organizacją imprezy na wsi zajmą 
się gminne Rady Sportu Wiejskiego. 


Jak pomaszeruje Wybrzeże 


Robotnicy , Wybrzeża. „zrzeszeni w 
kołach. sportowych, przygotowują się 
do udziału w tegorocznych marszach 
jesiennych. 

W wielu zakładach pracy, zgłasza 
ja udział w marszach jesiennych rów 
nież robotnicy niezrzeszeni. 

Dotychczas zgłosiło się już ponad 
20 tys. robotników, sportowców i 
młodzieży. Zgłoszenia napływają w 
dalszym ciągu. Zgłasza się masowo 
młodzież szkolna, studenci zrzeszeni 
w AZS oraz młodzież ZMP-owska. 
Wśród zgłoszonych 40 procent stano 


| 


Obok ludności miejskiej udział w 
marszach wezmą w tym roku także 
i chłopi zrzeszeni w. Ludowych Zes- 
połach Sportowych. Aby dobrze przy 
gotować uczestników do marszów, 
Wydział Sportu ZSCh przeprowadz 
treningi dla ludności wiejskiej, pra- 
cującej w PGR-ach i spółdzielniach 
produkcyjnych oraz dla uczestników 
marszów mało i średniorolnych chło- 


Nr 280 


Reprezentacje LZS-ów 
Kalise — Ostrów 
4:1 (4:0) 


Zwycięstwo zawdzięcza Kalisz 
grze zespołowej 


W Ostrowiu 
Wlkp. rozegrano 
zawody piłkar- 
skie pomiędzy re 
‘prezentacjami 

«+ ZS-ów  powia- 
tów: kaliskiego 
' ostrowskiego a 
suchar „Gazety 
saliskiej*. Zawa 


pów. dy RY 
z s się zasłużonym 
Współzawodnictwo zwycięstwem MKaliszan 4:1 (4:0). Re- 
na $I asku prezentacja Kalisza grała zespołowo, 


Z terenu całego woj. katowickiego 
napływają meldunki o przygotowa- 
niach do marszów jesiennych. 

Na starcie stanie ok. 180.000 ucze- 
stników (w r. ub. startowało 127.000 
osób). Od szeregu tygodni w poszcze 
gólnych kołach i klubach instrukto- 
rzy i przodownicy WF prowadzą tre 
ningi i "pogadanki, mające na celu 
jak najlepsze przygotowanie zawod- 
rików do tej imprezy. 

W Katowicach program marszów 
ptzewiduje starty w pięciu punktach 
ra'asta. 

Ustalono zasady współzawodnictwa 
indywidualnego jak i zespołowego. 
Współzawodniczyć będą ze sobą szko 
ły, kluby, zrzeszenia, koła i LZS-y. 
Szkoły i koła sporbowe zrzeszeń, któ 
re osiągną najlepsze wyniki otrzyma 
ja nagrody w postaci sprzętu sporto 
wego. 

Dla tych, którzy nie będą mogli 
siartować 15 bm., zorganizowane zo- 
stąną na Śląsku marsze w ciągu ty- 
godnia i w przyszłą niedzielę, dnia 
22 bm. = 


| NY, 
g P 


miała wyraźną przewagę w pierwszym 
okresie gry i wykorzystała wszystkie 
sytuacje podbramkowe. 

Po zmianie stron przeważali zawod 
nicy LZ$-ów pow. ostrowskiego, jed- 
nak niedyspozycja strzaława nie poz- 
woliła im na uzyskanie więcej amżeli 
jednej bramki, zdobytej z rzutu kerne 
go. Impreza cieszyła się wielkim po- 
wodzeniem i zgromadziła ponad 2.500 
widzów. 


Trzech sędziów 
przy ligowej „robocie“ 
ujrzymy w sobotę 
W sobotę, 14 bm. odbędą się trzy me 
cze I Ligi PZPN, na które wyżnaczo 

no następujących sędzi w: 

w Poznaniu Kolejarz — Związkowiec 
(Kraków) sędziuje Coher (Katowice), 
w Warszawie CWKS — Unia sędziuje 
Frończyk (Kraków) i w Radlinie Gór. 
nik — Ogniwo (Kraków) sędziuje Gry 
niewski (Łódź), 
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Pracownicy poszukiwani 


Inżynierów budowlanych, techników 
budowlanych, robotników transporto- 
wych, biegłe maszynistki, wykwalifiko- 
wanych ksiegowych, 
nych elektryków-instalatorów, zatrudni 
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowla- 
ne Zjednoczenie Łódzkie, Al. Kościusz 
ki Nr 85. Zgłoszenia przęjmuje Wydział 
Personalny. 640 


Wykwaliftikowanych ślusarzy, robotni 
ków gospodarczych zatrudnią  natych- 
miast Zakłady Przemysła Dziewiarskie 
go im, T. Duracza w Łodzi, ul. Nowot- 
ki 65. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Per 
sonalny. 639 


Technika budowlanego poszukuje 
Zjednoczenie Przemysłu Filcowego w 
Łodzi, Piotrkowska 63, Zgłoszenia przyj 


wykwalifikowa=' 


KOŻUSZKI zako- szkoły. 


Techników. do normowania pracy, wy 
kwalifikowanych  tkaczy-czki, prządki, 
śrubowników, przykręcaczy, ślusarzy, to 
karzy oraz robotników gospodarczych 
zatrudnią Zakłady Przemysłu Bawełnia- 
nego im, J. Marchlewskiego, Łódź, ul. 
Ogrodowa Nr 17. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Wydział Personalny, 616 


W O O RO GA 
OGŁOSZENIA DROBNE 
w R, 
Dr BILIŃSKI —POTREBNA pomoc 
choroby serca —nica domowa. Wa- 
wznowił przyjęcia.runki dobre. .Refe- 
11 — 14, Legio-rencje konieczne, 
nów 3. 654 Informacje Skorup 
ki 6-8 u  wożnega 


piańskie oraz re- 
perację kożuchów, Czytajcie 
poleca Pracownia 

Kożuchów, Jara- „EXPRESS 


18, 20. 


go przy Atelier WFF. 


wią kobiety. 


Imuje Wydział Personalny. 
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OSCIACH 


— Ten człowiek nie ma ani trochę ser. 
ca; tamci mieli rację — pomyślała Anna 
i spojrzała na męża tak, jak gdyby zoba- 
szyła go po raz pierwszy. 

Dotychczas widywała go w zupełnie in 
nym otoczeniu i na innym tle: we fraku 
salonowego bywalca, w kawiarni, w zaci- 
sznym buduarze, Widziała go jako spor- 
towca, jako błyskotliwego światowca, 
przemiłego towarzysza zabaw. Henryk 
był zawsze sympatyczny, wytworny, pe- 
łen nawet wdzięku, który ją kiedyś ocza- 
rował. 

Teraz zobaczyła go po raz pierwszy w 
innym otoczeniu i w innym charakterze: 
samowładnego pana wielkiej fabryki, nie 
liczącego się z nikim i z niczym, 'bez- 
względnego, bezlirosnego jak sama śmierć. 

Więc jaki jest on w istocie? Który z 
nich jest prawdziwy: ten uśmiechnięty 
we fraku, czy ten ze surowo ściągniętymi 
brwiami, rzucający od niechcenia słowa, 
które może dla kogoś innego są wyrokiem 
śmierci? 

Anna jeszcze raz spojrzała mężowi w 
oczy i przez chwilę przestało jej bić ser- 
ce: bo zaczęła rozumieć, że tamto wszyst- 


ko było tylko maską, a prawdziwym Kar 
wiczem jest ten, którego widzi w tej chwi 
li. | 

Ale nie zrezygnowała jeszcze. W gorą- 
cych, chaotycznych słowach zaczęła mu 
raz jeszcze opowiadać o doli tamtego nie- 


szczęśliwca, któremu trzeba podać rękę, 
chociażby tylko ze względu na jego dzie- 
ci. 
Jej prośby podziałały na niego jak przy 
słowiowa czerwona płachta na byka. U- 
niósł się do reszty i rozjuszył. 

Ordynarnie, nie licząc się już z niczym 
uderzył pięścią w stół. 

— Milcz, głupia! Przestań czerpać swo 
je wywody ze swojego ograniczonego pta 
siego móżdżku i nie ucz mnie ekonomii 
ani sposobów rządzenia fabryką. Właśnie 
przed chwilą była tutaj delegacja robotni- 
cza. Nowe pretensje, nowe pogróżki, no- 
we żądania A kto są ci, którzy rozkołysali 
tłum fabryczny i skierowali go przeciwko 
mnie? Właśnie tacy pyskacze jak Grze- 
gorz Gembicki! Oni to prowadzili w fabry 
ce robotę wywrotową, rzucali czerwone 
hasła, otumaniające ogół. A ty jeszcze bro- 
nisz takiego łajdaka! 


Anna nie zajmowała się nigdy socjolo- 
gią, ale to, co dziś zobaczyła, stało się dła 
niej wspaniałą lekcją poglądową na spra- 
wy zupełnie jej dotychczas obce. Podniósł 
szy więc głowę, powiedziała z godnością: 

— Mam na tę kwestię całkowicie inny 
pogląd: jestem zdania, że nie jest łajda- 
kiem robotnik, który upomina się o swoje 
słuszne prawa! 

I tak już czerwona twarz Karwicza ob- 
lała się szkarłatem. Chwycił przycisk i 
grzmotnął nim o stół. 

— Zabieraj się stąd i idź wygłaszać swo 
je tyrady gdzie indziej! I daj mi praco- 
wać: na twoje futra, kiecki i nowe jedwa- 
bne majtki! 

Anna sama nie wiedziała, w jaki sposób 
znalazła się za drzwiami. Twarz jej pło- 
nęła, z trudem powstrzymywała się od 
łez. 

Nawet nie pożegnawszy się z sekretar- 
ką zbiegła na dół. 

Szofer spojrzał na nią pytająco. 

— Do domu, proszę pani dyrektoro- 
wej? 

Skinęła głową. 

Samochód pomknął  zaśnieżoną ulicą. 
Jechał szybko, ale nie tak szybko, żeby 
Amna zdołała uciec od wspomnienia o nie 
nawistnie wykrzywionej twarzy Henryka. 

— A zatem taki jest naprawdę Hen- 
ryk: zły, egoista, bezwzględny, bez ser- 
ca... Znałam go przeszło rok, a dopiero 
teraz zobaczyłam jego prawdziwe obli- 
cze! — Anna przygryza usta i czuje w 
gardle dziwną suchość. 

Wnet potem samochód zatrzymał się 


przed bramą pałacu. Karwiczowa mimo 
woli rzuciła okiem na jego ciężką, masy- 
wną fasadę. Wydał jej się teraz dziwnie 
obcy, niemal wrogi. 3 

Zrozumiała, że w tym nastroju, w ja- 
kim się w tej chwili znajduje, nie może 
wrócić do domu, że będzie jej tam za du- 
szno. 

— Karwiczowski pałac! — pomyślała 
niemal nienawistnie i uczuła nagle nieprze 
partą ochotę, ażeby uciec stąd jeszcze na 
parę bodaj kwadransów. 

Idąc za pierwszym odruchem serca te- 
raz, w swoim załamaniu duchowym i roz 
terce, zatęskniła nagle za ojcem. Byłaby 
pojechała do niego, niestety, jednak pan 
Stamiński bawił właśnie w sprawach swo- 
jej fabryczki w Gdyni. Przypomniała so- 
bie, że rano dzwoniła do niej matka, pro- 
ponując jej przyjście do „,Ziemiańskiej. 
Odmówiła jej wówczas, ale teraz, w tym 
swoim osamotnieniu, zmieniła plan. 

— A może w kawiarni spotkam które- 
goś ze znajomych fabrykantów, który po 
może Gembickiemu? — zastanawiała się. 

— Proszę jechać do „Ziemiańskiej”! — 
rozkazała szoferowi. 

Szofer spojrzał trochę ze zdziwieniem 
na swoją panią, która zazwyczaj była bar 
dzo równa i nigdy nie kaprysiła. Nie po- 
wiedział jednak nic, ale posłusznie zapuś- 
cił starter. 

W „Ziemiańskiej” o tej porze zaczęło 
się już trochę przerzedzać, niemniej wciąż 
jeszcze tłocznie i rojno było w błękitnych 
od papierosowego dymu salkach. 


(D.c.n.) 
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